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Jednem słowem, na tej drodze zmyślonych d o 
puszczeń: o godności i zacności serca kobiety po
mimo jej zepsucie i upadek, na tej drodze nacią
gniętych i wyszukanych effektów, przeciwnych 
daturze i prawdzie; pisarski talent p. Feuillet 
stracił cały swój wdjzięk misterny i cały swój 
Przeszły u ro k —i w tym zapasi.e z Dumasem (sy- 
ftem), .chociaż tak wyższy i znakomitszy od niego, 
'o -4 o ,naukowej, wartości i co do usposobienia 
ch»rąkteru i serca zpstał pn przecież daleko na 
bronie i połowy nawet niedoścignąwszy tej sza- 
Wnęj .mety, której tak świetnie dotarł: tamten 
Zdwójmy rapsod  paryzhjeh aspazji.

Po pierwszych przedstawieniach swej Dalili, 
*to.*umi.ał nakoniec Oktaw Feuillet, że sfera ta
kich natęhaięń i pomysłów,, nie jes t  jego aferą— 
■ że ten kraj obłąkanej wyobraźni, nie jest jego 
krąjem Poznał że chocjaż bujna i wspaniała ro-

ślinność zaściela tę krainę ponętnych na pozór i 
czarujących wdzięków, lecz, że zatrute jej po 
wietrze wyziewem zgniłejca stojącej wody, pod 
tym kobiercem łudzącej zieleni; ukrywa straszną 
zarazę: śmierć ducha i próżnię roztoczonego ro 
bactwem serca— wrócił więc na dawną swą d ro 
gę; szkoda tylko że wracając na nią, niemiał dość 
siły, aby rozstać się z teatrem i ze sceną—dla 
których niebył stworzony wcale.

Znajdą się może ludzie, co okrzykną mnie za 
barbarzyńcę i; ten sąd mój o dramatycznym ta 
lencie Oktawa Feuilleta, poczytają za jakąś  su
chą i wsteczną doktrynę; ■ tych proszę, aby głę
biej zajrzeli w dramatyczne utwory tego pisarza, 
aby je  osądzili widziane na scenie a nie w xiążce, 
co zupełnie je s t  rzecz różna i aby zemną razem 
dopełnili przeglądu ostatniej jego Sztuki (Le Ro- 
raap du jeune homtne padvre) śledząc cierpliwie 
zatem jak  sobie w niej począł p. Feuillet. z goto
wym, wybornym przedmiotem dla sceny— a jak, 
według mnie, dramaturg prawdziwy talentu i po 
wołania, powinien był wyrobić i postanowić tenże 
sam przedmiot.

Rozbierzmy zatem ten dramat na jego szcze
góły i części:

Obraz Iszy aktu Igo. Jes t  to prawdziwie p ro 
log tylko do samej sztuki, w  którym długie u- 
stępy, opowiadania rozwlekłe i takie osoby jak  
odźwierny z żqną swoją, jak  młody przyjaciel 
zubożałego nagle gentlem ana. zajmują główne 
miejsce, znikając całkiem z przed oczu i z myśli 
widzów, w dalszym rozwinięciu dzieła, i służą tu 
jedynie do wyjaśnienia poprzednich szczegółów 
życia bohatera, jego nieszczęśliwego położenia 
przy rozpoczęciu akcji— i jego u b ó s tw a , na
dziei i t. d... w obecnej chwili...

Taki wstęp koniecznym xiążce, w dramacie jes t  
w adą i uchybieniem, przeciw wymaganiom sceny 
i dowodzi tego braku instynktowej wiedzy pi
sarza, co umie swój przedmiot ująć w najwła
ściwszej chwili jego istnienia, niewdając się w ro
zmowy i w  gawędy, w których zwykle niedo- 
świadczeni tylko w rzemiośle, podstawiają siebie 
samych, na miejsce działających osób— a w p ro 

wadzają w grę, takie tylko indywidua, k tórych 
ciągła przytomność, a przynajmniej wiadoma słu
chaczom exystencja, jako  nieodzowne warunki 
do rozwiązania rzeczy, do końca sztuki wypeł
niają; scenę i dramat:

Tak poczynali sobie przynajmniej od wieków 
owi starzy praojcowie dramatycznej sztuki grec
kiej— a po nich Szekspir, de Vega, Calderon. MtJ- 
liere, Corneille i wszyscy nawet nowsi pisarze 
których prawdziwy talent powołał na scenę.

Ten więc płaczliwy i rozwlekły monolog Igo 
aktu w którym bohater tej sztuki (a) (Łe jeune 
homme pauvrej opowiada o straconej fortunie, 
o swym ubóstwie o całej swojej przeszłości,
0 ojcu, o matce, o czecbu i o Lechu, jak to mó
wią u nas—i to opowiada komuź? znudzonemu 
tą gadaniną bardzo sprawiedliwie, przyjacielowi, 
k,tórego my i on, nie zobaczymy nigdy już w ży>- 
ciu;— to spotkanie się z notarjuszem (b), starym 
przyjacielem jego rodziny, którego długi wywód 
rozbiorowej sprawy, je s t  dopełnieniem szczegó
łów, co albo się wymknęły, albo nie mogły zna-* 
leść miejsca w długich, poprzednich nowacjach. 
T o  zajście nakoniec ubogiego młodzieńca z odź
wiernymi swojego domu, jakkolwiek prawdziwe
1 rzewne, są to szczegóły, dodatki i osoby, zby 
teczne i niepotrzebne wcale—bo jak  mówiłem; 
znikając od tej chwili zupełnie ze sceny, rozdra- 
biają i dzielą uwagę i wrażenie słuchacza, ze 
szkodą całości dramatu.

Obraz 2gi je s t  więc właściwie rozpoczęciem 
dzieła i prawdziwie dramatyczny pisarz od tej 
właśnie chwili rozpocząłby swą sztukę, niewcho- 
dząc wcale w długie poprzednie wywody, o które 
nikt się nie pyta w teatrze, a które prawdziwi mi
strzowie umieli zawsze poświęcić dla ważniej
szych względów i objaśnić później kilkoma słowy, 
wyprowadzając treść ich, z samego wątka dzia
łania. Bo jeżeli rzecz jak a  jes t  tajemnicą dla osób 
działających na scenie, trafniej jes t  aby jej odsło
nięcie działo się jednocześnie tak dla nich jako też 
dla słuchaczów sztuki...

(a) Maxime Odiot.
(b) Lanbepin.
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XIX.

Słońce juz zapadło za dalekie lasy gdy 
towarzystwo nasze powoli zaczęło  się spusz
czać ze, wzgórka kp miasteczku; ale m ilczą
ce.) jakby zrpięszane tep? wystąpieniem Adeli 
której rozdrażnienie różne wrażenie uczyniło 
^ p r z y t p jn n y c h f .  . y  > <••• • i jo oj i

Panna Petronnellu uspokoić się ;nie m ogła  
tak ja korciło opowiedzieć komuś tę komedję 
Papąy Adeli której zimnem sercem swein zro- 
hiiuieć nie umiała; Referendarz szed ł zam y
ślany ;znajdując ca łą  tę. historję, dosyć nie
przyzwoitą przy świadkach; Szambelan aby

ją sobie wytłum aczyć dopełniał w myśli’ ca
łym! melodramatem jakimś w przeszłości i 
okropnościami romansowemi, w ostatku pan 
Joachim bolał serdecznie czując że łzy  się nie 
kłam ią, że poczciwe tylko serce żalem po- 
czciwój przeszłości wybuchnąć może. Podnio
sło  to jego współczucie dla sieroty, i uw iel
bienie jego dla tęsknego dziewczęcia.

Podkomorzanka wreście w racała jakby 
złamana ciężarem tych głośnych wyznań, o -  
smucona i nieufna czy dziecię zbolałe pocie
szyć i ukołysać potrafi.

W milczeniu prawie dpszli do drożyny , m ię
dzy sadami i ulicy miasteęzką, gdy na zaw ro
cie do domu ciotka wstrzymała się nagle, i 
ujęła Adelę za rękę.

—  D ziecię m o je ,—  rzek ła , -r-  chodźmy 
do św iętego starca aby cię pob łogosław ił, 
ujrzysz tam jak boleść, ubóstwo i osierocenie  
znosić potrzeba, to ci doda męztwa i rozpro
mieni  Nicept ci jeszcze nie m ówiła o Że*
lizie....- .

Na wspomnienie tego imienia Referendarz 
spojrzał ku siostrze i oboje pospieszyli poże
gnać Podkomorzankę znać nie chcąc jej w tćj 
w ycieczce towarzyszyć, Szambelan och łoną

wszy z zapału uznał także za potrzebne po
wrócić dla uniewinnienia się w domu, i sam 
tylko pan Joachim którego Podkomorzanka 
wstrzym ała, pozostał z niemi.

— W idzę że nas w szyscy opuszczają, —  
rzekła do niego, — pan pewnie nie masz nic 
pilnego i m ógłbyś nam tow arzyszyć  B ę
dziesz naszą strażą...

Pan Joachim skłonił się w milczeniu, a już 
6zatan nadziei ułudnych cisnął go urokiem 
tych czarnych oczów w krainę marzeń... już 
mu miło było pozostać i serce uderzyło ra
dośnie gdy chwilę zyskał niespodzianą. A d e
la uśm iechnęła się doń z podziękowaniem  i 
współczuciem  jakiemś. Trudno to wytłum a
czyć dlaczego nań inaczej jak na drugich, po- 
ufalój, milej spoglądała, dla czego odwraca
ła  się doń m ówiąc jakby szukała potwierdze
nia, pan Joachim bowiem prawie się dotąd 
nie odzyw ał i nie d a ł jej pożnać chyba w y 
razem smułnój, bratersko cierpiącej twarzy.

— Nic jeszcze nie wiesz « Żelizie, —  m ó
wiła dalój Podkomorzanka, —  jest to ojciee 
tego m łodego człow ieka któregośmy spotkali 
na przechadzce w ogrodzie... nieszczęśliwy  
paralityk oddawna nie powstający z łoża,



T e n  2gi obraz je s t  m oże najlepszą  częścią dzieła, j C ham p cey  ukrytego  p od  p rostym  nazwiskiem  
zubożały  markiz przyjmuje m iejsce rządcy u  sp a-  | matki sw ojej ,  pod  n a z w isk ie m  M axim a  Odio't bu 
n o sza ły c b  d oro b k o w ic zó w  i w ch o d z i  tym  sp o so -  j dzi zaraz rozmaite n ^ n n ia   ,n o8załvch  d oro b k o w ic zó w  i w ch od z i tym  s p o s o 
bem  w  n o w e  życie , n o w ą  sp o łeczn ość  i n ow e  
dlań obowiązki. S p an oszen ie  tej rodziny, która  
g o  przyjmuje za rządcę na silną rekom enda
cję, ow eg o  to starego notarjusza z Paryża, to 
spanoszen ie  mające tajemniczy i dziw ny począ  
tek, p odn osi  dram atyczność przedmiotu. Stary,  
zgrzybiały, na pół ob łąkany korsarz (c), pater 
familiae, j e s t  to dobrze ku temu w y m y ś lo u a  po-

.  w  </ ■ i     V U~

dzi zaraz rozmaite uczucia tych  o s ó b  zam kniętych  
na wsi.  S tary  korsarz poznaje w n im c ień jeg o  
dziada, kapitana okrętu, zaprzedanego n iegd yś  
Anglikom  i w pada w paroxyzm  zw y k łeg o  sw e g o
obiąsania .  Pani L aroque sy n o w a  je g o ,  matka 1 " ' -  » » t *  j ł ^ V j  u j  a t i v a

M ałgorzaty  i pani domu, Kobieta dobra i s e rd e 
czna, chociaż nie zb yt  g łębokiego  serca, ła tw o  u- 
s tęp uje  przym iotom  rozum u i uczucia, zd radzają
cym  m im ow olnie w y ższ e  w ych ow an ie  Maxima, i

   ~  J c z w  ^ i t d i  V ,  U  J i l t ? -

w ającej  u b ó s tw o  pana, poczętę  w  rozpuście, lub  
głupią n a d ę to ść zp a n o sz o n e g o  chłopa, zam ożnego  
o w o ce m  sw ej pracy, a zatem ceną, krwi, m ozołu i 
trudów .

W s z y s tk o  się rusza i żyje w  tym obrazie, mie
szkań cy  tego zamku, f izyognomje prow incjonalne  
sc h w y c o n e  są  zręcznie i praw dziwie. S tary  na 
p ó ł  ob łąkany korsarz, figura wyborna, szkoda że 
nie d o sy ć  m oże b yć  użyta w  grze tego d ram atu— 
stary  sługa, Alain —  zubożała kuzynka pani Au-  
b r y — panna H elouin , n iegdyś guwernatka, dziś 
to w arzyszk a  (dem oiselle  de compagnie) zalotna i 
p ełn a  intryg istota  — sąsiad, starający się o rękę  
bogatej wnuczki korsarza M ałgorzaty  Laroque-  
sz lachcic  z autenatów, ale g o ły  jak turecki św ię 
ty  p. de B evallon . S ą  to w yb orn e  kółka i sp r ę ż y 
n y, które w ostateczną grę i ruch, w prow adza  
p rzyb yc ie  do zamku n o w e g o  rządcy.

Założenie tej sztuki ła tw o odgadn ąć —  d o p r o 
w adzić  zubożałego, ale sz lachetnego , zacnego  i 
p ra w eg o  cz łow ieka do tego, aby ze sługi w y sze d ł  
zn o w u  na pana, na kochanka, na męża bogatej  
panny; bez szwanku , bez intrygi, bez podłości,  
taki^był widocznie cel autora. Cel p iękny i przy
znać potrzeba, że w ca le  różny od tego, co dziś  
tutejsza p ubliczność widzi w  ok o ło  siebie w k aż
dej chwili życia.

Przybyc ie  M a x y m a  Odiot  do zamku, j e s t  może 
trochę  w yszu k an e  i teatralne w sw ej  form ie— ale  
mniejsza o to —  bo chociaż przyjeżdża n ie sp o 
dzianie i w p ad a  jak bomba, w ch od z i od  razu 
w  działanie całego to w a r zy stw a  wiejskiego. P ie r 
w sz e  z nim starcie się  rozm aitych  charakterów,  
dążności in teressów  i ce lów , tych  ludzi, j a k k o l 
w iek  skrzypiące, niesforne i nieprzyjazne, j e s t  
przecież p raw dziw e i dobrze maluje* tutejsze t o 
w a rz y s tw o  i tutejszych  ludzi, jakimi ich uczyniła  
c y w i l i z a c j a  i p o s tę p .  B o  jeś l i  to j e s t  prawda, co  
jakiś h ipokondryk  f i lozof  powiedział,  że najstra
szniejszym  zwierzęciem w  stanie dzikości, j e s t  
cz łow iek — to potrzeba przyznać, że cywilizacja  
teraźniejsza nie ujęła ani jed n e g o  przymiotu z o- 
w e g o  to stanu pierwotnej j e g o  dzikości, zaostrza
ją c  mu jed yn ie  ap ety t  i zęby.

P ierw sze  więc ukazanie się n o w e g o  rządcy  
w  tym d om u— w ejście  do obowiązku  markiza de

(c) Laroque.

pcey , chociaż  zachow uje z początku  milczenie, 
widocznie jed n ak  zap ow iad a  g łó w n e g o  w roga  

j w przyszłości.  A  pomim o w yszu k an ą  d e r p k o ś ć  i 
j dumę p ierw szego  zetknięcia się M ałgorzaty przy-  
j  8zi«i Pani» c »łej, wielkiej fortuny Laroque z no-  
: w ym  sw y m  rządcą —  nietrudno zgadnąć, że mi- 
I ło ść  j e s t  gdzieś tuż pocj płotem i że łada chwila  
| pokaże co umie!
| I om iędzy Iszym  a 2giin aktem — a raczej po-  
I m iędzy 2gi;n i Ócitn obrazem dramatu, kilka mie- 
! s ięcy  czasu ubiegło we w sp ó ln em  życiu działają

c y c h  osób. N o w y  rządca w idocznie w szed ł śmia- 
i  ło na drogę sw e g o  obowiązku, lecz  jeże li  u lep 

szy ł  stan powierzonej mu fortuny, nie p o lep szy ł  
w c a le  u sposob ienia  ku sobie otaczających  go  o- 
sób. P o g o rsz o n y  stan zdrowia starego korsarza,  
w yprow ad z ił  na wierzch wybitniej, tajemne sp r ę 
ży n y  ich chciw ości,  zabiegó\v i nadziei, które g r o 
madzi w około  Maxima, wielkie zaufanie p o ło ż o 
ne w nim przez ob łąkanego starca.

Kilka ż y w y c h  scen  tego obrazu przecina w s z e l 
ką n iep ew n ość  w e  w zględzie  tego, jak  sob ie  p o 
cznie p oszu k iw an y  i schlebiany rządca od tych  
w szy s tk ich  intrygantów . Odrzucając propozycje  
nadzieje i zamiary pana de B eva llon ,  pani A ubry  
i panny Helouin; w yw ołuje  on przeciw sobie s tra 
sz liw ą burzę— a na dobitek w szys tk iego ,  sp otk a-  
vv szy  się z nadto może dum ną i cierpką, a już  
k och ana  M ałgorzatą Laroque, od przekąsów , d o 
chodzi do w yrzu tów  i prawie do zu p ełn ego  zer
wania.

P rzygotow an a  mina przez skojarzoną ligę, kon- 
kurrenta, kuzynki i guwernantki,  zapala  się p o 
w oli w  3cim obrazie, a opuszczając tu szczegó ły  
w śród  których  zaw iązaay  sp isek  przeciw Maxi-  
m owi rozwija się  i przychodzi do p ew n e g o  s k u 
tk u — p ow ied zm y że p ierwsze oskarżenie go  o u-  
krycie sw ej o so b y  p od  cudzym  zm yślon ym  na
zw iskiem , upada przed szczerym  zeźuaniem s ta 
rego notarjusza i naturalnie zdaje się nawet na  
ch w ilę  ja k b y  ustalać oskarżonego., ..

A le  tu zn ow u  instynkt powieściopisarza, prze-  
•tnaga nad usposobieniem  dramaturga i p. Feuillet  
w p ad a  od tej chwili w n iedarow ane mu p o c h w y 
cenie sytuacji n iew łaśc iw ych  i zu ży tych  na sce-  

, nie n aw et  przez podrzędne ta lenta ,'  a potem i 
S w  daw n iejszą  sw oją  rozw lek łość  i zbytnie rozw o-  
1 dnienie treści.

Hi

jei

Uciekając przed t łoczącą  mu serce miłością !! 
Której nie śmiał w yznać, n a w e t  staremu swew11 f> 
przyjacie low i Laubepin —  Maxime rozstaje s’?  ̂
z odjeżdżającym  n apow rót  do Paryża notarju- 
szem, pod pozorem  d ość  p łochem  i niezgzabny®’ 1| 
op atryw ania  ja k ie g o ś  lasu  i ruin starego zaincży" 
sk a — a panna M ałgorzata d o w ied z ia w szy  się 0& 
tegoż Laubepin, j s k  sz lach etn y  był p o w ó d  ®° 
zmusił markiza de C ham pcey, do ukrycia swoj6- 
go tytułu pod  nazwiskiem  p. Odiot i 'przyjęcia u 
nich s łu żb y— uradowana i szczęśliw a, bo natural- 
nie że go  już  k och a  w gruncie serca, odprow*- 
dza konno starego  notarjusza w stron ę  tych*6 
sam ych  ruin, d okąd  się udał nasz Maxim.

Jak łatw o kaźden się d om yśla  w  4tym  obrazi6 
2 g o  aktu w śród  sam otnej w ieży zam czyska, na* 
stępuje  spotkanie  się koch ank ów  i tam w  niesły
chany i dziwny sp o só b  Małgorzata p r z y c h o d ź  
praw ie aż do otwartego wyznania  Maximovvii 
swojej  ukrytej miłości!... N ie  d o sy ć  na tern, pod
czas tej czułej ro zm o w y  i błądzenia po  z w a l i 
sk ach  zamku, ch łop  strażnik w ieży , nie widzą® 
nikogo, zam yka drzwi na klucz i wszelki o d w r ó t  
dla k och an k ów  n iepodobnym  czyni.. .

Cały ten kłębek uczuć i w y p ad k ów , sp lątany*  
zagm atw any nad miarę—-jeżeli mógł się r o z w i n ą ®  

w rom ansie i x ią ż e e — rwie się i t łoczy niezręc*- 
nie w  dramacie i przym usza autora do tego, i* 
w ynajduje n astępne najniedorzeczniejsze conclo-  
sum: po okropnej scenie w yrzu tów  i furji, w któ
rej zamknięta na w ież y  Małgorzata sam na san* 
z Maximem, zarzuca mu um yślne jej skomprom i
tow anie  i zastaw ione sidła na fortunę— rozżalony  
i w śc iek ły  kochanek  okryw a ją  przeklęctwem> 
w yzn ając  w szakże szalouą sw ą  miłość i rzuca się 
z w ieży  w otwartą  przepaść!

hm u tn y  ten koniec dobrze dotąd  pro wadzonej 
rzeczy, dow od zi tej wielkiej p r a w d y — że rzeczy
w is tego  genjuszu, talentu i pow ołan ia  w  dziedzi
nie sztuki, żadne faktyczne s p o s o b y  i nabytki za
stąpić nie mogą... Cóż bowiem  zosta ło  je sz c z e  do 
p ow iedzen ia  słuchaczom  po tak strasznej setnie  
przełomu? Cóż można wy m yśleć  je sz cz e  po tej ka
tastrofie? Prow ad zić  dalej dramat, j e s t  to rozpo
czynać n o w ą  sztukę i n o w e  naciągać sprężyny  
działania — bo naturalnie, że poprzednie musiały  
pęknąć i sk r u sz y ć  się w szystk ie  p od  naporeiB 
tak strasznego razu...

który dzieci kilkoro stracił, ubóstwo cierpi, 
chorobę znosi i prawdziwie na świętego w y 
gląda... Zresztą zobaczysz  go i osądzisz co 
warto b ło g o s ła w ień stw o  jego r ę k i . . /

^  popijarskim kościółku dzwon się o d e 
zw a ł  na A nio ł Pański zdaleka i w szyscy  umil
kli w chodząc  pod ocieniony ganek  dworku  
Zelizy. W  pierwszej izbie ciemno tu było j e 
szcze, a le  z drugiej b łysk a ło  św ia tło  od ło ż a  
chorego i szmer jednostajny jakby czytanie  
modlitwy s ły szćć  się daw ał.

Naprogu stanąwszy spostrzegli starca z si
w ą  długą brodą s iedzącego na łożu , z różań 
cem na szyi i krzyżykiem ściśnionym w w y
chudłych dłoniach, z oczym a podniesionemi 
do góry, przy którym z jednej strony m odliła  
się k lęcząc  żona, z drugićj syn g łośno  czyta
jący  modlitwę... N a  przeciw  na ołtarzyku  
dom ow ym  paliła  się lampa przed obrazem a 
św ieca z urnbrelką stała przed m łod ym  ch ło 
pakiem który g łosem  wyraźnym i czystym  
w ym aw m ł powoli s ło w a  modlitwy za  umar
łych .

Jakże to pięknie k o śc ió ł  w ybrał tę chwilę  
zmroku o zachodzie s łońca  św ięcąc  ją  tym 
co zaszli ja k  słonko na drugi świat? jak d o 

brze ona przystała  do wieczornych pacierzy,  
do potrzeby duszy która o tej godzinie, k r ą ż y  
o k o ło  wspomnień za umarłemi i wzdycha*do  
przeszłości?

Gdy ostatnie ,, w ieczne odpoczywanie'* w y 
szeptał, starzec który dawno widział przyby
łych , ale dla nikogo nigdy nie zw y k ł  był prze
ryw ać modlitwy, zw rócił  s iękuPodkom orzan-  
ce... Młody Zelizo zarumieniony ca ły  usunął 
się z x iążką pospiesznie, matka jego p obieg ła  
na spotkanie swej dobrodziejki, wszyscy go-  
rącemi od ciekawości oczym a ścigali Adelę... 
N aw et starzec przymrużywszy powieki długo 
i z zajęciem p o czą ł  się w patryw ać w  piękne  
dziew czę  na którego pow iekach znowu łz a  
jakaś świeciła ...

Ojcze Zełizo, —  o d ezw a ła  sie przyby- 
ła ,  —  przyprow adzam wam  dziecko moje a-
byś je na now e życie p o b ło g o s ła w ił   to
w nuczka naszej staruszki z O hrowa  s ie 
rotka, ale od kilku dni córka moja p rzy
brana  Tyś tu nasz Kaniowiecki patriarcha,
z m ó w ię  paciorek na intencje tego an iołka a- 
by mu życie  zbyt ciężkim na ramiona nie 
spadło  kamieniem.

Zelizo nic nie m ówiąc długo patrzał na z a 
rumienione dziew czę i szeptał ręce trzymając

Jeżeli pub liczność paryzka, o sw ojon a  z tern 
m atactwem i kuglarstw em , większej części dzi- 
s i ej szych  francuzkich dram atycznych  pisarzy, be* 
p ow ołan ia  i talentu, co zasadzając w szy s tk o  na 
tem nędznem  szalbierstwie sztuki, nazwanem tu
taj f ic e l le s , najgłupsze i najniedorzeczniejsze prze
prow adzają na scen ie  p o tw o r y  a nie u tw ory  dra
m atyczne.

Jeżeli m ówię,  o sw ojon a  z tem publiczność, cier
pliw ie i spokojnie przyjęła, tea  s a l tu s  m o r ta l i f  
pana Odiot. K rytyk a  jak  związana p ryw atą , p o 
wodzeniem  i wzięrością autora, pow iedzia ła  prze
cież ciche ale u szczyp liw e i sp raw ied liw e sw e  s ło 
w o  w J ou rn a l  p o u r  r i r e , czy  w C harivari ,  gdzie  
pod rysunkiem  spadającego  z w ieży Maxima, pod-

j jak do pacierza z łożon e ,  siw a tylko g ło w a  
jego poruszała  się jakby w takt niepochwy-  
conćj dla otaczających modlitwy; nareście  
krzyż zakreślił nad pochyloną g ło w ą  Adeli i 
usta się jego spokojnym rozpogodziły uśmie
chem,

—  B ło g o sła w ię ,  —  rzekł, i z serca, ni
gdy mi może w życiu tak lekko, tak miło nie 
było  modlić się jak  dzisiaj za nią. To modły  
co idą ciężko i w a lczyć  muszą by b y ły  przy
jęte, dusza czuje że im tam gdzieś zapierają  
wrota; te p o lec ia ły  jak ptaki i pewnie ich Bóg  
w ysłu ch ał.  Niechże ci się śmieje życie , —  
d oda ł,  —  i an io łow ie  prowadzą unosząc po 
nad drogi skaliste, do spokoju w tem i przy- 
sz łem  życiu. Ainen.

—  A! a! —  rzekł zam ilkłszy chw ilę ,  —  
znałem  ja staruszkę z Ohrowa w dawne cza 
sy? g dy jeszcze po świeciem  się w łó cz y ł ,  św ię
ta to była pani, i co ona w y ch o w a ła  poczci
w e  być musi.

—  W ystaw że sobie mój kochany Zelizo ,— 
d od a ła  Podkom orzanka, —  że mnie to Bóg  
d a ł szczęście , Adelkę po babuni odziedziczyć! 
nieprawdaż że mam prawo cieszyć się i być  
dumną?



,,fte sg, następne słowa; N'etait le je u  de Mr La- 
1 Płatne (aktor grajqcy rolę (Maxima) ce saut 
? iHirrait etre une chute. (d. n.J

■ W ia d o m o ś c i z a c r m i c z a e
1 T  i fi Si r a tit w-

^  i e d e ń i4  a t y  c z n i  a. Z Belgradu do- 
°**q, że Kabuli oświadczył skupczy nie, iż Porta na 
Vbór xięcia Miłosza zezwala, i że skupczyna winna 
jonować zastępcę do czasu gdy tenże przybędzie. 
Aupezyna odpowiedziała, iż podobne zastępstwo 

niewłaściwe, gdy xiąże znajduje się jeszcze 
2e"'nqtrz kraju. Oświadczenie to z powszechnemi 
b ak am i przyjaźni przyjęte zostało.

Pod dniem 13 wieczorem nadesłano dzienniko
wi Wanderer następującą depeszę z Belgradu: 

Miłosz przez Por tę ja ko  x i ą i e  Serbsk i za- 
We.rdzony został. U rzędowała wiadomość przy- 
yć miała do Belgradu w nocy z d. 12 n a l3 b .m .

fP reussischer St. A nzeiger).
L o n d y n  12 s t y c z n i  a.  Z Galway do- 

^szą, że parowiec Circassian  w chwili odpły- 
jHcia do Ameryki uległ rewizji policyjnej i że 
bodego pasażera około 25 lat liczyć mogącego, 
“winionego o zamordowanie p. E ty  aresztowa- 

S  Miał on przy sobie trzy pistolety, z których 
1Va nabite, oraz wielki puginał.
P a r y ż  14 s t y  c z n i a. Tylko co wyda- 

“y 'wykaz stanu banku tutejszego, podaje z mniej- 
S?,etn'e się gotówki na 28 i p)ół miljona ftanków, 
'yoiczasem papierów na 43 milj. przybyło. 

t)o dziennika drezdeńskiego donoszą pod d. 11
I). tn.: Onegdaj miały tu miejsce aresztowania nie-

Ja 'pOrych osób, zkąd zaraz obiegała pogłoska 
,°by spisek odkryto. Były to tylko środki Ostro' 
!,1ości, będące w związku z projektami rewolu- 
cyjuemi, zawiązanemi we Włoszech, a rozgałęzio- 
5emi aż w Paryżu. Powiadają równie, że pod 
ęapolem odkryto skład bomb zapalnych i in- 

"yoh materjalów zniszczenia. (Neue Pr.  Z t g )  
to a t  s  y  l j  a 13 s t y c z n i a  (o 8 godzinie 

Wieczorem). Według wiadomości z Hong-Kong 
P°d dniem 13 listopada otrzymanych, lorda E l
s '11 oczekiwano w końcu grudnia w Szangai; ba- 
toQ Gross ciągle się bawi na połuocy.

Nowa taryfa celna modyfikuje prawie o połó- 
opłatę od towarów wywożonych, a blisko o 

trzecią część od towarów przy wożonych. W  K an
onie stan rzeczy ciągle jes t  niepomyślny, ruch 

r  interesach mały, a domów zburzonych w cza- 
*‘e wojny wcale nie odbudowano.

, ^ Powstańcy są w znacznej liczbie w okolicach 
”ankinu i na pobrzeźach rzeki Yank-Tze. P rry - 
^szcząją, że lord Elgin mb zamiar uczynić przc- 
<IVęko nim demonstrację wojenną z fregatami Re-  
f1"*bution i Furious, oraz kanonjerkami które z so- 
4 zabrał.
K a l 'k  u t a 8 g r u d n i a .  Ogólne położenie 

^eczy wcale się nie zmieniło. B rygadjer Parkes 
^°ś(:ignął powstańców w Calahundpore i ubił im 
jbO ludzi, według sprawozdań angielskich; we- 

zaś listów prywatnych, skutek walki miał

być mało znaczący. Raporta urzędowe donoszą, 
że. bandy Herkussin-Sing zostały rozproszone; 
tymczasem niezawodną je s t  rzeczą, iż zaburzenia 
na nowo się rozpoczęły, i Sidasing, który zna- 
cznądićzbą powstańców zebranych w Rambaha 
Doosing dowodzi, połączył się zinnemi przyw ód
cami.

Pomimo nader biegłych kombinacji strategi
cznych, Tantia-Topee ciągle się Anglikom z ręki 
wymyka. Nie wspominają już o Nena-Sahibie.

(Le Nord.J
A N G L i  A.

Londyn 12 s tyczn ia . W yborny  (angielski na
czelnik budowy okrętów, Reed, podaje niektóre 
wiadomości o marynarce francuzkiej i nas tępu ją
ce wyprowadza wnioski:

Podczas ostatnich siedmiu lat, liczba parow 
ców wojennych więcej jak  o drugie tyle się po 
większyła. W  styczniu 1852 r. było 114, a w sty
czniu 1839 jes t  230, a liczba okrętów linjowych 
parowych z dwóch doszła do trzydziestu dwóch. 
Należy przydać, ze obecnie 8 okrętów linjowych 
i 25 fregat i inne mniejsze statki już  są rozpoczę
te na warsztatach francuzkieh. Odkąd Ludwik- 
Napołeon postąpił najwyższej władzy, m arynar
ka corocznie o 4 do 5 parowców linjowych się 
powiększyła, a rozpoczęte, roboty dow odą,że ten 
rok przejdzie liczbę przecięciową. Pomimo tego 
Ańglja dotąd posiada najsilniejszą flotę na całym 
świeoie, a w rozprawie przeczytanej w Society of 
Arts starano się wykazać, że nie ma się co lękać 
wkroczenia, dopóki silną mieć będzie fiotę na ka
nale. Wszelako ciągle i znakomite pomnażanie się 
francuzkiej parowej marynarki, a zwłaszcza okrę
tów wielkich, oznacza coś innego, a nie wylądo
wanie na brzegach angielskich. Dwu i trzy po 
kładowe okręty nie byłyby wcale przydatne do 
takiego przedsięwzięcia. Sama ich nazwa wska
zuje, że są przeznaczone do bitew linjowych, a 
ponieważ cesarz Francji każe ich tak wielką liczbę 
wystawiać, z tego się przekonywamy ,że jeżeli kie
dykolwiek będziemy się z jego flotą mierzyć, to za
pewne nie w naszych wy brzeżaoli i w naszych ty l
ko portach. Oczewiście przygotowuje się do tego 
aby gdy to uzna za potrzebne albo korzystne, 
wystąpić przeciw nam na morzu otwartem, i w al
czyć z nami o wcale inną cenę, jak  o chwilowe 
powodzenie broni.

Z Dublina telegrafem uwiadamiają nas o szyb- 
kiem ukończeniu procesu prassy przeciwko panu 
Nageut wydawcy rewolucyjnego kalendarza lu 
dowego Moora. Zasądzono, żeby oskarżony 500 
fst. kaucji, a nadto dwóch poręczycieli stawił, k a 
żdego na 50 1st. Gdy tej rękojmi nie dostarczy, 
będzie musiał dwa miesiące w więzieniu odsie- 
dzić. Wszelako depesza zdaje się być niedokła
dną, i Times powiada:

Godne wiary doniesienia z Cork powiadają, że 
rząd angielski ma w ręku daleko wyraźniejsze do 
wody przeciw członkom klubu Fenixa, (mającego 
na celu wypędzenie anglików lub inne tym podo
bne niedorzeczności) aniżeli dotąd ogólnie wie- 

j rzyc chciano. Adwokaci koro.ly żadnej nie mają

wątpliwości jaki skutek, spraw a weźmie, i prze* 
konani są, że kady sąd przysięgły, chociażby naj-, 
bezstroniejszy, musi winę wyrzec. P rzy  śledztwie 
początkowem wydało się, że dzierżawca i jego 
ludzie nie mieli udziału w sprzysięźeuiu się klu
bu, i że tylko po większej części rzemieślnicy i 
kupczyki do niego należeli. Te związki tajemne 
pomnożyły się nagle ku końcowi zeszłego roku, 
a rząd musiał się lękać, aby agitatorowie z rze
miosła nie pobudzili do niebezpiecznych demon
stracji- i r, ■

Charakterystycznym jes t  także, w odniesieniu 
się do wypadków irlandzkich,, przypadek nastę
pujący. Kula nie trafiła w pachciarza, który sil
ny i odważny z trzech nastających na jego życie 
morderców, pochwycił dwóch, trzeci zemknął. 
Tymczasem nadeszło kilku włościan, a schwytani 
dwaj mordercy padli przed nim na kolana, bla* 
gając i tłomacząc się, że wcale nie mieli zamiaru 
napaści na niego, ale na rządcę sąsiedniego ma
jątku, skutkiem czego puszczono ich. Sąd dopie
ro wtedy dowiedział się o calem zdarzeniu, kie- 
dy już nie było pory do pojmania winnych.

(Neue Preussische Z eitung)
A U S T  R  J  A. • ,

Piszą z Wiednia pod dniem 9tym b, m: Ruch 
wojsk trzeciego korpusu przeznaczonego do wzmo
cnienia wojsk okupacyjnych we Włoszach, nieu- 
staje. Drogą żelazną północną przybyło do nas 
dwa pułki piechoty z Pragi i innych Btanowisk 
w Czechach. Udają się one w poniedziałek w dal
szą drogę koleją południową do I.eybach. Tam 
to jak zapewniają, ma się zebrać cały korpus 3ęi 
i stanąć obozem, oczekując w pogotowiu na wy
padki jakie zajść mogą w królestwie lombardzko- 
weneckiem.

Od dwóch dni o żadnym nowym fakcie nie do
szła wiadomość z Włoch. Tysiące pogłosek, z któ
rych większa część rażącego jest niepodobieństwa, 
puszczone zostały w obieg, i są obracane jak  się 
to zwykle dzieje, na korzyść tych, którzy je  roz
głaszają. ,

Z tego wszystkiego wszakże, najsmutniejszą jes t  
prawdą nowy deficit w skarbie państwa, spowo-; 
dowany przechodem wojsk i przygotowaniami wo- 
jeunemi. Nieprzewidywano tych nadzwyczajnych 
wydatków przed czterema miesiącami, gdy mini
sterstwo finansów zapowiadało z pewną ufnością, 
że >vroku 1859nastąpi równowaga między docho
dami i wydatkami pailstwa.

Deficyt w roku 1856 wynoszący 62 miljony flo
renów, w 1858 zmniejszył się do 42 miljonów, a 
w roku 1858 wynosił tylko 12 miljonów. T era® 
niepodob.no oznaczyć cyfry do jakiej się wzniesie 
w bieżącym roku, gdyż takowa zależeć będzie od 
wypadków jakie nastąpią na pół-wyspie włoskim:

( Journal des De ba ts)
— Piszą z Wiednia pod dniem 8:nym b. m.: 
Fałszem jest, aby gabinetfrancuzki miał przesłać 

do wiedeńskiego notę, w której oświadcza, że in
terwencja austrjacka w Serbji, uważaną będzie j a 
ko casus belli- Wcale dotąd podobnej noty nie 
przesłano, a gdyby nawet miała miejsce, toby ni-

W ezasie tój rozmowy żona paralityka i syn 
bojący na uboczu, oka nie spuszczali z przy- 
M ój, chłopak przysunął jej krzesło, starusz
ka troskliwie je otarła, a oboje pięknej jej 
hvarzy jaśniejącej piękniejszą jeszcze duszą 
Napatrzeć się nie mogli.

—  O ,-— odezw ała się Ż elizow a,—  myśmy 
po już o tem szczęściu pani wiedzieli, bo c a 
łe miasteczko trzeci dzień nie mówi tylko o 
Pannie Adeli, a co się naskakali koło dwor
ku żeby ją choć przez okno zobaczyć.

— No! to już dziś są zaspokojeni, —  za 
wołała Podkomorzanka, _  umyślnie wypro
wadziłam ją na przechadzkę, aby dłuższą  
ktjeinniezością choroby nie nabawić panuy 
^etronelli i Szambelana.

Pan Joachim się uśmiechnął.
— Darujże im pani, kto nie ciekawy? a j e 

lc z e  w tak głuchym kątku, gdzie tak rzadko 
“bcą twarz widzićć możemy.

— No! przyznaj się i WPan do grzechu 
hanie Joachimie, —  i ty Brutusie spiskow a
łaś pewnie pod mojemi oknami?

— Otóż nie pani! przyznałbym się gdyby 
było, chwalić nie mogę bo kłam ać nie po

s i l ę   Jam już, pani droga, i nie ciekawy
l hie tak w esó ł jak Szambelan  Wstyd mi

powiedzieć, alem do dziś dnia wcale nie pra
gnął podglądnąć tajemnicy.......

—  Doprawdy! kiwając głow ą rzekła  
Podkom orzanka—  wierzę, ale się dziwuję...
: A ja, — poważnie zaw ołał stary Zeli-

zo, przyznaję, że z niecierpliwością w y
glądałem żeby mi pani przy w ieść raczyła n o 
wą naszą sąsiadkę..,., widok m łodości sta
rym oczom potrzebny, odświeża nas, rozwe
sela, umacnia jak powietrze wioserjne....

Gdy tak rozmawiają, Adela z ciekaw o
ścią dziecięcia poczęła się rozpatrywać w iz
debce na którój ścianach m alow ało się ca łe  
niemal życie, myśli i nadzieje starca, wzrok 
jćj zatrzym ał się dłużej nieco na ołtarzyku  
kwiatami świeżerai ubranym, na świętych o- 
brazkach, na starćj szabli i świąteczneru ubra
niu co do trumny służyć m iało, na zeschłćj 
palmie kwietniowśj i opylonym wianku osta
tniego żniwa. W szędzie widać było wielkie 
a skrzętne ubóstwo człow ieka co się z nietn 
pogodzić i żyć umiał. Stara Żelizowa zdawa
ła  się jej myśli zgadywać, przysiadła się do 
nićj i po cichu rzekła:

—  W idzisz pani jak nam tu dobrze, cicho 
i spokojnie, Bogu i dobrym ludziom winniśmy 
osłodę w nieszczęściu co i w łasne i cudze

serca poznać nam dało... Cóż życzyć więcój? 
chyba wytrwania i chwili kiedy nasz syn do
rośnie do pracy aby się nią dobrodziejom < 
wyw dzięczył, a z nami mógł być ciągłe ra
zem   Bo to jeszcze jeden jedyny ciężki kęs
do zgryzienia, że go ledwie zrzadka i na krót
ko widywać możemy.

— Ale za to, — odezw ała się PodkompT 
rzanka, —  ilekroć go widzicie to coraz doro- . 
driiejszym i pełniejszym siły i przyszłości., n. 
Jabym go teraz nie poznała tak zmężniał i 
spoważniał.

- -  Już cóż czas, —■ rzekł stary, —  nam u- 
bogim niema co długo w pieluchach się w y
lęgać i dziecinie, naglą obowiązki, w oła życie 
do roboty, musieray wstawać rano...

—  I kłaść się spać wcześnie, kochany Że- 
lizo, — przerwała Podkomorzanka, —  do
brze ci to przypomnieć kiedy starym obycża- 
jem budzisz się o świcie, w ięc dobranoc...

Wstali by odejść wszyscy, ale stary nie rad 
był temu widocznie, me mógł się on napa
trzeć Adeli i pożegnał ją prosząc by go naj
częściej odwiedzała.

[(D alszy c ią g  nastąpi.)



czem usprawiedliwić się dala. Anstrja bowiem na
tychmiast po zebraniu korpusu obserwacyjnego 
nad granicami eerbskiemi, przesłała mocarstwom 
stosów o'e wyjaśnienie.

Zresztą jedna okoliczność dostatecznie przeko
nyw a,'jak  Auetrja daleką jes t  od myśli interwen
cji. Ody dowiedziano się o rewolucji, natychmiast 
przesiano rozkaz drogą telegraficzną pułkowniko
wi Stratimirowiczowi, przypadkiem bawiącemu się 
w Belgradzie dla prywatnych interessów, aby na- 
tyćhtni&stiwraeal do kłaju, aby jego pobyt w Ser- 
bji nie stał się powodem do fałszywych wniosków 
względem zamiarów rządu austrjackiego. W  s a 
mej rzeczy, pułkownik austrjaeki tego samego 
dnia, kiedy depeszę telegraficzną odebrał, opuścił 
Belgrad. {tndópendance Belge).

■ F • R A' N C ,1 A.
P dryż 13 styczn ia . Dziennik Sentinelle Tóulo- 

naisk donosi pod dniem 1 Otyto b. m„ że wszyst
kie parowce, mogące do transportów być przy- 
dałnemi; na  pogotowiu są trzymane, jak  się zdaje 
do przewiezienia wojska do Algieru, i do odwie
zienia tamże stbjąoejjo.

Z Breśta pdd dniem l i ty m  donoszą także, iż 
nadŁwweżajna ćżyntrość panuje) w tamecznej w o
jennej przystani, 1 źe prefekt morski otrzymał roz- 
kśfc, aby jak można najspieszniej przysposobił pięć 
pakowych-fregat: Amazone, Panama, W annę, T)e- 
sctirt#S‘([Orinoqjde,' oraz parowiec arizb Gatśsendi, 
jafe również!okręt transportowy P erdrix . (\S. A.)

yp a ty i'1 3  s tyw n ia .  Sta-rbgleldy wskazuje, że po- 
łażeńie-n-łećo sięupoprawilo i źe już źaezynają'ó- 
traąśać Olę zpidrwszego panićzttego poStfabhń, 
wywołanego wyrazami Cesarza do pana Hubnera 
i rtiztiOrem' depeszy telegraficznej z mowy trono
wej króla Wiktora Emmanuela. Wprawdzie nie
0 wiele poszły papiery w górę, ale nie Oaltfźy Ź& - 
pottłiuaó, źe nawet bfez1 pótlrodów politycznych 
w-fehwfili-liktiftfacjipćgieMa- Ztwykle bywa słabą. 
Zresztą-chłodniej Sfę j|iź;teraz nad rzeczą zastana
wiają i przychodzą do przekonaniń, że ani troszkę 
więttśjdziś' ftietoafiz powodów *dć>.wojny, niż by
ło przed trzema miesiącami, że pokój dla wśzysf-
kifehksajów^eśt-kOnietwnym, źbpra^ną go Wsżyst-
kin gabiflety i że ząnlfiiby się ż  diśsiejfezdgb stanu 
Euttfpiy wywikłała wojna, przejśćbyhalezafo prżfii' 
młłóHtWo* ities^odrfańych i waźńyćh Wj/padkóW. 
ZailWfiżśfafe, źe ha onógdąjśzym balu w Tuiłerie-s', 
CekBtz dlugO rozmawiał ztratbńeiii Róthśćhild i źe 
słaWhy'badlkieit'zdawał Wię bafdźo zkdowolOriym
1 ci nawet którzy śledzą Wyrazu fkjonomji ośob 
roittiaWifij^dy^h ż łlego OeTśarsk^ Mością, ii trzy- 
mfijąćże słoWa1-N apoleoda H I 1 ftie miały nic Wih‘: 
joWifckegó''©bóiftegh jest-równieź widocztaetó, 
żdi^dfi ^kśżycih dziebńikóiw pólurzędttwyóh zna- 
cz!ńite żłślgotlfiiał, ćo ’zapewne i z ich stfony nie 
mfiśi bye'dobrcWolnem:' !

^ p r^ d k ie -  ń ie - iM ^ ta ić , źe pomiędzy Fran
cją a Ahśtrją stosunki1 niezaprzećżetiie' óChłcdły, 
a M ^ ś ^ ś ó fe r ło s y ć  niepokojący, ale to na te- 
raz!'f wszyśtico. Francja ^ a ju y  doffiaga się, Au- 
strjń hid'kria Wtern intetoiSstf,’ żeby jbj 'doświad
czać1 i ćhybaby bardzo kłyeh miała -doradżćóV, 
gdVby hiiierała się badał przy swoim systemacie 
politycznym, który od kilku miesięcy w Europie 
ta ś . Wifiićiyfiłtjiiź nairófeił trudńości.!

Ckziśulp; Stycznia, jako :w  dzień nowegov roku 
poidku g dkwnego kalendarza; odby tem zostało na
bożeństwo w kaplięy, .prawosławnej, na którem 
pr^g^hję^^pif]fyi% 'i fi^ego. składy t an?bąssadyK 
z a t ju ^ ^ ę *  ęb Rqsj a a .

N  I  Ę  M 4 : *  or-
Prańkfurt l i  S tyc zn ia . Poseł pruski przybun- 

destagołp. Bismark* Sehonhausein udał się wczo
raj. do,Berlina, Dawaj lómw. dniu 10 b. rn. dla n o 
wego pęśłą fitaąc.uykiego przy Bundestagu, p , :Fe-, 
nelon Salfgnac obiad, przy którym znaj^owąło 
się wielu członkówł cjąja dyplomatycznego ,przy 
BuńdłM igu u w iS ^ t^ M Ó n e g o ® P fw wśze pbsię- 
dzeSifi btóźhcyto, dopiero! na
dzikfi‘26bdrif. nazbaefcóńo. (A tue Pr. Z lg .j

Itzehoe 13 Stycznia*  Właśnie dziennnik Jlze- 
h o tt tfafftlięĄtęn mąjąęy.ziyyM.e u?ąąadujoue|wią- 
doigojści.. o jSjfPjZ îgfl,,, p jo ^ c ^  Xbjęes^ondencj(ę 

dnia JL h!. m ^ o tw |e rd | :a j^ ca  ogłoszenie w ’ c^ -
wi U r't ad rd a n d et ' zamreśjsczoue,1 że 

szlezwiekich żądają-, aby ich r

Fa-
członkowie stanów 

Ó równie słuchahb jiod 
względem ogóinej!Organizacji państwa. DPnośzą 
bowiem rzeczonemfi. dziennikowi; . c i  ;’-. !,„w. czasie wktóryjn zgromądzęipę, s,tanóry hol-\: 
sztyńskich zwraća na siebie powszecbpą uw j\p ,  
zapewne następujące wiadomości o księstwie szle- 
■ j . l ' Ui, "  V \ F V ----------------------------------------

zwickiein nie będą bez interessu. Z pewnego j zawiera w sojbie lyyzw.anie rzucone Austrji? Na*ń
. .  — n 1 In . i r »1 . - , A .. . . „ n . . . .. I ~ _ ( ̂  m'm ̂  4* n 1, i — /» , 1 T\ V ^ 1 O -I , \ .-V * — , A 1 -» m « A n . 1 | . r. , ł  a — a m n — m r~* »Vt (11 ^źródła dowiaduję się, źe członkowie frakcji nie
mieckiej szlezwickicgo zgromadzenia stanów, po
dali przed tygodniem przeszło, przedstawienie do 
króla, w  którem właściwe żądanie tak brzmi: aże
by J. K. Mość odwołując rozporządzenie z dnia 
2 Października 1855 r. o ile to dotyczy Szlezwi- 
gu; podał stanom prowincjonalnym szlezwickim, 
przed ostatecznem uregulowaniem wspólny cli sto
sunków, sposobność wypowiedzenia swojego zda
nia ó tych stosunkach.

Itżilioe 14 S tyczn ia . Postanowieniem najwyź- 
szem z dnia 17 Marca 1S56 r, dla przygotowania 
roztrząsań pozycji dawnego budżetu i uradzenia 
tymczasowego regulaminu normalnego, zwołano 
koióitet składający się z zmarłego tajnego radzcy 
Bardenflett jako prezesa, i z radzcy konferencyj
nego Kirsteińa, radzców stanu Brink-Seidelin, 
Springer i Sehiern. Wątpliwość wyrażona ob 
szernie w rap porcie wraz z objaśniającemj dodat
kami, dotąd nie są drukowane. Teraz rząd uznał 
za stosowne podać tę pracę do druku, aby pó
źniej zgromadzonym stanom holsztyńskim p ro 
wincjonalnym dać sposobność do dokładniej
szego orzeczenia. Oświadczenie najwyższe udzie
lone stanom holsztyńskim prowincjonalnym ńa 
dniu d0 Grudnia 1858 r, zapowiedziało bliższe 
objaśnienie'stosunków skarbowych kraju. Gazeta 
KoloYiska w tym w-zględzie daje dostateczne ob 
jaśnienie. (Preus. Zeilung).

' ' P  "R  U S S Y.
B erlin  15 S tyczn ia . Deputowani już wczoraj 

Załatwili dostateczną liczbę rozpoznań, wyborów, 
tak źe Izbę z pewnością uznać można za komper 
tentną do postanowień. Z tego względu na dziś 
naznaczono wybór prezesa Izby, i jak  się tęgo spo- 
dżiewde paleźało, wybranym został hr. Schwerin 
a wiceprezesami deputowani Reichensperger i 
Mathis.

Iżby podzieliły svyych członków na tak  zwane 
wydziały (w Izbie wyższej 5, w izbie niższej 7), 
ażeby w nich pojedyncze spraw y łatwiej aniżeli
in pleno załatwiać można. Skład wydziałów jest

, IV.■ r_'_____ • _ _ . i  it  '  . '.1.7

ityczny jakie-
i _  i j , o  F  *1 ‘ O  I.1 k i l  i 1 1'  i p i  7 / 1L . ygo się trzymać zamyśla. Pod  tym względem w nie
których sferach zauważandi że z członków stron
nictwa rządowego jeden tylko deputow any(Mą- 
this na naczelnika wydziału wybrany został, gdy 
tymczasem wazyscy oni należą do lewej nieza- 
]|eM,ej' (lir. S ch w e ri n a p a rtji).

Ćd’do stronnictw słychać, źe dotąd w izbie 
wyższej wy stąpiło'jcJh,' ńa jaw  dwa: Stąbl-Plotza 
i hr. Arnim-Gaffron. W  izbie niższej prawa s tro 
na jedną tylko stanowi Pakcję, ale tak że człon
kowie jej zbierają się pod frakcje, stosownie do 
stanowiska osobistego na przeszłych posiedze
niach. Oprócz tego frakcje mają: Mathisa 25 
członków, hr. Sełiwerin 100, Reichenspergier 45, 
Pdlac)’' 15,' chociaż łych liczb nićzem poręczyć nie 
można. Ile słychać to się jeszcze utworzy frak
cja postępow ych liberalnych, ale dotąd ńiepo- 
siadamy o tern bliższych szczegółów. [N. P  Z.)

T D ' R C J A.
K onstantynopol 1 styczn ia . Zmarły Szeik-hl- 

Islam, jak  gazetę tryestską uwiadomiono, był ja-  
:ko ńabkelnik dUehowieóstwa ‘tureckiegoj'm ężem  
charakteru, jakiego teraz w państwie tureckiem 
nie łat> o znajdzid,. Uznając co do dobra ojczy
zny ąaleźy, njątylk.o , nie stawią! przeszkód refor
mom sułtąna, ale śęiśle łączył się z Reszydem i; 
Aali-pa(ąz^, .często nąwęt był duszą wielu pożyj-, 
tecźhych nowości.,T' wSXW . - | ; * | i . I i i * •inaczej rzecz się ma z dzisiaj mianowanym na- 
czelnikiem dacli'dw’dyiti. Stfonnidtwb ultrakon- 
.serwatbstów Uważa Wybór i iuśfalMcję Sźaid ed- 
din-MMla, ńię licźąćegó jesżcźe‘45 lat, za w y p a
dek, nad ęr szczęśliwy!, bo zdawna już oaoba jego 
byłą ogniskiem dla wszystkich zwolenników 0- 

:pozycji.., iT ąśW  W wypadęk, gdy pominiemy', 
jego wiek .nie sędziwy i z tego względu,źe n iebyt 
poprzedóip jtumęjijiiem, ani Anądolik-Kazi-Aske- 
rem, cnociaz według prawa każdy Szeis-ut-IsIain 

i poWfóieh 'Syd'^pi^y'h^'mniej jedno z tych dóśfo- 
,jeńśtvv piastywaći ‘Z ’tniahbwania tego męża na 
tak  wysoki* urźąd’ •’ pWźhajemy nadto jak  silnem 
jest  stronnictwo w-ielkiego admirała i jak  wielki 
wpływ ma na/sułtana, pomimo Rizy i Aa-li-paszy.
] ■ ; ; , ; (Le Nord.J
, ł W  Ł  O C H  Y.j,

Czytamy w tnd ipendante: Czy mowa króla

się to wcale nie zda je, gdyż jes t  ono szczerem wy
znaniem zasad, jes t  prograinafem wewnętrznych 
naszych przekonań, za które gotowi jesteśmy zstą- 

j pić na pole czynu, gdy zajdzie tego potrzeba.
Program ten dalekim je s t  od wyzwania i wy*

' krętów dyplomacji, oznacza on rozsądek i szl»' 
j chętną dumę tego, co umie walczyć za sprawie* 
ś dfiwość i prawdę. Mowa ta nie mogła być jaśniej' 
i szą w tein mianowicie co się dotyczę polityki ini?'
: dzy narodowej. Europa na swych konferencjach 
’ poznała nasze uczucia. Słowa wczorajsza potwier

dziła je  tylko w sposób uroczystszy. (J . des D )

L It H E Z t u H ^  PERJODYC-ZITAr
P od  znakiem trójkąta znajdujemy w Gazccil 

W arszaw skie j dosyć obszerny wywód, ną  mno
gich cytacjach oparty, udowaduiająey, że urija 
Lubelska nie była bynajmniej jedynym dokumen
tem unii Litwy z Koroną, i źe takowa wówczas 
istniała już od r. 1401. Jakkolwiek fakta te są 
powszechnie znajome, że jednak  najczęściej myl
nie bywają pojmowane, nie szkodzi przeto po 
wtarzać ich i wrażać je  w pamięć czytelników, 
jak  to dowodnie uczynił autor w mowie będące
go artykułu, do napisania którego pierwszy zre
sztą pochop nadał artykuł naszej Kroniki (w Nrze 
10 z r. b.) o wychodzącym obecnie vy Poznaniu 
drugim tomie materjąłów do, historji unji,Lubel
skiej, wydania T y tusa  Działyuskiego. Kor-
respondent londyński w dalszym ciągu swego 
opisu City-, .zajmujący, choć może zbyt pobieżny, 
w każdym ra.zie zbyt indywidualny podaje szkic 
Towerp, kościoła św, P aw ła  i kol.umy ogniowej- 
Ciekawym jes t  powód okratowania gąlerji tej o- 
statpięj, jakoby7 dla zapobieżenia zeskakiwaniu 
z niej ną bruk bogatych, spleenowych anglików, 
— W  dokończeniu „Listu potocznego" p. Wikto- 
ryną  Z„ autor z humorem utyskuje na wadę na
rodow ą radzenia i radzenia się wszystkich; co 
Polak, to już niezawodnie urodzony na radzcę, 
a źe wszystkim nikt jeązczę nigdy nie dogodził, 
wjęc oczywiście o wrzawy, kłótnie i bójki u nas 
nietrudno.

Gazeta Codzienną, pod znakiem gwiazdki, sp ra
wozdaje z niektórych nowszych u nas publikacji; 
wspominając o ,„W iosce"  J .  E,• Kraszewskiego, 
niesprawiedliwie gani rysunek illustraeji, nazy* 
wając je  „karykaturą  naszego ludu krzemiężne- 
go," skoro wiadomo, źe nikt więcej od p. Ko- 
strzewskięgo nie posiada godnego zazdrości ta 
lentu wnikania w naturę naszych chjopkow i od, 
dania ich na papierze i płótnie z całym urokiem 
życia i prawdy.

K urjer  donosi, źe otrzymał .„białego k ruka1.*,; 
chociaż nie pomiędzy siążkami, jako osobliwość 
bib\jograficzną, lecz prawdziwego ptąka i z pi,ęWa 
i z mięsa. K ruk  ten oddany- został do zbijorovP 
xiędza Wyszyńskiego.

B .  O  M  '% E  S  I  K  J S 1  A .  
w  W 1 U Z G W 1 B

O */ł mili qd miasta Pabijanic, milę od miasta Lodzi, 
otworzona została

W  D rukam i J .  Un<-ra.-

m m

WÓRBK SŁODKICH. ARAK iW  
i L1KIERÓ7Z

której wyroby polecają się Szanownej publiczności.
(Ner 4.-—3).

PRZY JECH ALI DO W A RSZAW Y. ^  1
C zarnecki Emilian ob. z Wierzchowisk nr 58 4 .—  

D obieck i  T l-odor oh. z Sobanic  ńr 58 4 .—F i ja łk o w sk i  
Alex- ob. z Pokrzyw n icy  n r  4 92.— Górski Jan  obyw . 
z W oli P ę k n szęw sk ie j  nr 625. t—Kro sno w sk i  Ant. ob. 
z K o z a rz e w a i» r 6?5.,— K isieln ięki VVłodzi. ot>. z Gą- 
łę zo w a  py 570.^-LipskivAlfred ob,., z K likaw y  n r  1263. , 
O rse t t i  W iib .  ób. z IJwielinka n r  .41 3.— Przęździecki 
M ieiżykław  ób. z Ćżarń%o O słro w ca  nr 413.— S lubo-  
w ski S tan , ob, z R adzyn ia  Wć 625 —S zy d ło w sk i  Efd- 
w a rd  ob. z I fup ię tyna  nr 570.^— X iądz  T a rg o w sk i  Teó- 
d o r  kanonik z T a r ło w a  nr 6 25 -—-ZRoiński W łafi.  ob. 
z Ł azów  nr  1341.-—K ras ińsk i  K aro l h r .  z P a ry ż a  nr, 
1245. —  Śalkowski Hen. agronom z Poznania n r6 2 5 .

W Y JE CH A LI Z W ARSZAW Y.
D em bińsk i J ó z e f  ob do W ólki Ł am eck ie j .— Giedroic  

Jul. x iąże do S tużna .—  Ja ś k ę w sk i  Jan  N epom ucen  ob. 
do C hociw ia.— L ew o ck i  Jó ze f  ob. do C hociszew a.—  
S iem ień sk i  Jacek  ob. do Zagórza.,— S to j o n s k i  F e r d y 
nand, oł?. dQt ^ęśąikó.w.;— P irone t Mateusz, k up ,  do Pat.

Wolną drękowac, —- Warszawa dnia ,(1 )  Stycznia 1859..-, S tą^ zy

-Z am ojsk i Karol hr. do Par yża.

S o b ie s z c z ,


